
Julian Sulowski

"Unbefangen sein als Weg zur
Selbstverwicklung", Frederik J. J.
Buytendijk, Martinus Jan Langeveld,
Antoon Vergote, Köln 1973 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 46/3, 215-216

1976



R E C E N Z JE 215

sches S ach w ortreg is ter ,  s. 173— 177). Indeks tek stów  P ism a św . odsyła do od
nośnych om ów ień w  kolejnych  tom ach kw artaln ika (B ibe ls te l len reg is ter , 
s. 179—318). Indeks osób obejm uje w szystk ie  im iona w łasne — także postaci 
m itologicznych, legendarnych, pseudonim icznych, pseudoepigraficznych i lite 
rackich —  w ym ienionych na łam ach kw artaln ika (N am en reg is te r , s. 319—486). 
Przygotow anie indeksu, w ym agające dokładnej identyfikacji osób, zostało do
konane na podstaw ie kartoteki złożonej z około 12.500 kart!

Indeks autorów  zaw iera nazw iska autorów  wraz z tytu łam i ich artykułów  
(A u toren reg is ter , s. 487—513). Indeks recenzji podaje w  układzie a lfabetycz
nym  spis książek  om ów ionych w  „Theologische Q uartalschrift” (nazw isko  
autora, tytu ł, m iejsce i rok w ydania) w raz z nazw iskiem  recenzenta (Rezen
sionenregis ter ,  s. 515— 710). O statnim  jest indeks recenzentów , w  którym  obok 
nazw iska recenzenta figurują ty lko  num ery tom ów  i stron, dotyczące opubli
kow anych przez nich recenzji (Rezensentenregister ,  s. 711— 721).

Indeks roczników  1897— 1970 kw arta ln ika  „T heologische Q uartalschrift” 
stanow i użyteczną pom oc dla orientacji w  zaw artości czasopism a, które już 
ponad 150 lat odzw ierciedla k ierunki rozw oju teologii.

ks. H enryk  Bogacki SJ, W arszaw a

Frederik J. J. BUYTENDIJK, M artinus Jan LANGEVELD, A ntoon VERGOTE, 
U nbefangen sein als W eg zur Se lbs tverw irk l ich un g ,  K öln 1973, J. P. B achem  
Verlag, s. 97.

K siążka jest przekładem  z holendersk iego i zaw iera trzy artykuły.
F. J. J. B u y  t e n  d i  j k, jest profesorem  psychologii un iw ersytetu  w  U trech
cie i N ijm egen. W artykule zajm uje się  zagadnieniem  szczerości w  codzien
nym  obcow aniu ludzi ze sobą. Jego zdaniem  szczerość stanow i nieodzow ny  
w arunek zdrow ego rozw oju człow ieka, fundam ent zdrow ego społeczeństw a  
i jądro każdej relig ii. O dpow iednikiem  szczerości jest bow iem  w zajem ne za
ufanie ludzi. Ono jednak zakłada w iarę, która m usi przejść przez próbę. 
K om unikacja m iędzy ludźm i pojęta jako w zajem na w ym iana dóbr ducho
w ych  i kulturalnych w ym aga szczerości. Tylko bow iem  na tej płaszczyźnie  
m oże się urzeczyw istn ić sam orzutne, w zajem ne udzielanie sobie dóbr ducho
w ych przez ludzi w  m yśl aksjom atu B onum est d if fus ivum  sui. A utor ilu stru 
je tę m yśl na przykładzie dziecka. Otóż szczęście przeżyw ane przez człow ieka  
jest darem (Gabe), a le  ludzie zapom inają, że jest ono także zadaniem  (Auf
gabe). To w łaśn ie zadanie najlepiej w ypełn ia  dziecko. Ono bow iem  dzieli się  
sw oim  szczęściem  bez ubocznych zam iarów. N ic w ięc dziw nego, że Chrystus 
postaw ił je za w zór niezakłam anej w iary. Ono też m oże być zdaniem  autora  
w zorem  kultury pod w zględem  szczerości i zaufania do człow ieka (s. 31).

Z kolei M. J. L a n g e  v e l d ,  założyciel Instytutu  P edagogicznego przy 
uniw ersytecie  w  U trechcie, członek K rólew skiej A kadem ii N auk oraz w sp ó ł
założyciel k ilku  czasopism  o zasięgu  m iędzynarodow ym , zajm uje się prob le
m em  granic szczerości w  k ształcen iu  i w ychow aniu . Za człow ieka szczerego  
uw aża takiego, który zw raca się  do św iata , nie u legając zaham ow aniom  ze 
strony rzeczy ani lękom  przed ludźm i. C złow iek szczery n ie jest jednak za- 
w adiaką przebijającym  się na oślep  przez gąszcz ludzi i spraw. Tym  bar
dziej n ie jest „opętanym ”, do którego an iołow ie mogą przystąpić jedynie  
z w ielk im  strachem  (s. 37). Szczerość m a sw oje granice, które m usi uznać 
w ychow aw ca i dziecko. D ziecko trzeba np. przestrzec przed n iebezp ieczeń
stw em  padnięcia ofiarą bezkrytycznej ufności do osób i rzeczy, zw anej po
tocznie naiw nością, N ie w olno też nadm iernie zasypyw ać dziecka ostrzeże
n iam i, gdyż w tedy  m ożna w ychow ać w  nim  lęk przed życiem  i zniszczyć 
podstaw ę szczerości. P odobnie p ostaw ien ie dziecka w  zam kniętym  system ie  
kontaktów  m oże w yw ołać u dziecka brak szczerości. Inną skrajnością byłoby
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pozostaw ienie dziecka przypadkow em u rozw ojow i pod w zględem  norm  postę
pow ania i kontaktów  z ludźm i. Taki leseferyzm  prow adzi zw ykle do u trw a
lenia się  u niego postaw y aspołecznej.

A. V e r g o t e ,  profesor psychologii relig ii na un iw ersytecie  w  Low a- 
nium , om aw ia szczegółow iej niektóre aspekty szczerości w  w ierze. N aw iązując  
do pierw szego z autorów  ujm uje szczer.ość jako w ew nętrzną w olność serca, 
stanow iącą podstaw ow y w skaźnik  zdrow ia psychicznego. W edług F r e u d a ,  
charakterystyczną cechą człow ieka norm alnego jest zdolność do pracy i m i
łości w yrażająca się  w  tym , że człow iek pracuje i kocha z w łasnego w e
w nętrznego przym usu. U w zględniając to tw ierdzen ie V e r g o t e stw ierdza, że 
w arunkiem  koniecznym  do harm onijnej pracy i m iłości jest w ew nętrzna  
w olność człow ieka. W olność ta jest z k o lei w arunkiem  szczerości, a zarazem  
ją um acnia. Otóż zdaniem  autora akt w iary  zakłada szczerość jako sw oją  
ludzką, naturalną podstaw ę, a jednocześnie um acnia zdrow ą psychicznie  
szczerość. R ozw ijając te m yśli autor om aw ia ku lturow e i psychologiczne prze
szkody do zaistnienia szczerej w iary oraz próbuje odpow iedzieć na pytanie, 
jakie zw yrodnienia w iary i szczerości szkodzą zdrow iu psychicznem u.

ks. Julian Su low sk i  SJ, W arszaw a

H einz SCHÜRM ANN, Jesu ureigener Tod. Exegetische Besinnungen und  
A usblicke ,  Freiburg—B asel—W ien 1975, V erlag Herder, s. 155.

Zło i cierpienie dręczące ludzkość staw ia się w ciąż jako zarzut przeciw  
-wierze w  Boga. K w estionuje się także orędzie N ow ego T estam entu  o zba
w ien iu  św iata  przez m ękę i śm ierć Jezusa C hrystusa na krzyżu, a przynaj
m niej w ysu w a się pytanie o sen s tej śm ierci. T eologiem , który najm ocniej 
zakw estionow ał w iarygodność b ib lijnego orędzia o zbaw ieniu  przez śm ierć 
C hrystusa jest R. B u l t m a n n .  Jego zdaniem  nie m ożem y w iedzieć, jak  
Jezus rozum iał sw oją m ękę i śm ierć, oraz czy i jak i sens w  niej w idział 
(s. 16). Treść orędzia N ow ego T estam entu  jest bow iem  w edług niego rezu l
tatem  reflek sji w ierzącej w spólnoty  uczniów  C hrystusa nad tzw . „nagim  
fak tem ”, jakim  była w strząsająca m ęka i śm ierć ich Mistrza.

Mając na oku tę problem atykę H einz S c h i i r m a n n  przepracow ał kilka  
sw oich artykułów , aby je w ydać w  niniejszej książce. Jej ty tu ł m ożna prze
tłum aczyć: „A utentyczna śm ierć Jezusa, (czyli taka jak ją pojm ow ał i prze
żyw ał sam  Jezus), rozw ażania egzegetyczne i p erspektyw y”. W podtytule 
autor pragnie zaznaczyć, że nie m a zam iaru om aw iać całej teo log ii krzyża. 
Celem  jego jest raczej ukazanie i uzasadnienie dążenia tzw . przedpaschalnego  
Jezusa (vorösterl icher Jesus, s. 13) do m ęki i śm ierci krzyżow ej. N astępnie  
autor pragnie przedstaw ić uniżenie się Jezusa jako podstaw ow y wzór i nor
m ę życia chrześcijańskiego oraz ukazać p erspektyw y rozw oju teologii, jakie  
w ynikają z pogłębionej reflek sji nad tajem niczą rzeczyw istością krzyża. W e
dług S c h ü r m a n n a  m ożem y poznać, jak  Jezus „przedpaschalny” pojm ow ał 
i przeżyw ał sw oją w łasną śm ierć (rozdział I). N iezaw odnym  źródłem  tego po
znania jest uw iecznione dzieło Jezusa w  „popaschalnej” U czcie Pańskiej 
(s. 66 — rozdział II). Stąd rozdzielanie Jezusa „przedpaschalnego” od Chry
stusa „popaschalnego” jest nieporozum ieniem . „P opaschalny” C hrystus jest 
bow iem  tym  sam ym  Jezusem , który „obarczył s ię  naszym  cierpieniem ” (Iz 
53, 4) i k tóry „poniósł grzechy w ielu  i oręduje za przestępcam i” (Iz 53, 12). 
Tak postępując Jezus sta ł się w zorem  i podstaw ow ą norm ą postępow ania  
chrześcijan. P ow in n i oni nosić brzem iona jedni drugich, aby w ypełn ić „pra
w o C hrystusow e” (Gal 6, 2 —  rozdział III). Tę lin ię  rozw ażań zam yka roz
dział o C hrystusie całkow icie żyjącym  dla Ojca w  Duchu Św iętym  a jedno
cześnie „dla nas ludzi i dla naszego zbaw ien ia”. W łaśnie w  sw ojej śm ierci 
na krzyżu ujaw nia się najpełniej tzw . w ertykalny  i horyzontalny charakter


